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W ychodzą we Wto­
rek , C zw artek i  Sobo­
tę . W e Lwowie prena- 
m erata roczna 6  Z lr .— 
pó łroczna 3  Zir. — kwar- 
alna 1 Z łr .  30  k r. — 
m iesięczna 30  k r. m . k. 
W kraju z przesyłką po­
cztow ą rocznie 8  Z łr .— 
półrocznie 4 Z łr .— kw ar­
talnie Z  Z łr. ra. k.

W & z e iK ie g 'O

rodzaju przyjm ują się  za 
opłatą ,od w iorsza pis­
mem potyt w  p rzedz ia ł­
ce za jednorazow e um ie­
szczenie po 3 kr., za n a ­
stęp. po 1 %  k r. i za do 
p ła ta  i O kr. stępi, za każ­
dorazow e um ieszczenie.

Bióro expedycvi w księ- 
g-aruii/. W .Kallenbacha

(D ok oń czen ie .)

W ynalazł wreszcie powiastkę m oją, w której brakowało 
kilku tylko arkuszy, co wszakże jak  mi pochlebnie po­
wiedział, nic mi nie szkodzi przy znanej łatwości mojej 
w pisaniu. Oddając mi ten skromny zwitek papieru, dla 
wytłumaczenia zapewne niedbałości swojej, opowiedział mi 
z wielkiem upodobaniem per extensum, cały ak t obsygi- 
lacyi ze wszystkiemi szczegółami, i rozm aitem i wydarze­
niami, po zmarłym przyjacielu moim. Łatw o pojąó jaką 
mi tem  zrobił przyjemność, k tó rą  jak  pigułkę przyjąć bez 
skrzywienia musiałem.

A  widząc że się rozglądam  po szafach, raczył mi 
wszystkie swe zbiory pokazać, z notatam i liistorycznemi 
ich pochodzenia.

Opowiadać dzieje obsygilacyjne, i chwalić się zdoby- 
czam żywota swego, należy zwykle do pasyj komorniczych. 
Dziwić się temu nie należy; wszak każdy lubi się tem 
chwalić co w życiu zdziałać potrafił. Niem a tak  skromne 
go człowieka, któryby w starszym  mianowicie wieku, nie lu­

bił rachować liść po liściu wszystkich przez życie zebra­
nych wawrzynów.

Spieszył się wszakże z opowiadaniami swemi, tłum a­
cząc mi że m a jeszcze dzisiaj odbyć kilka komorniczych 
komisyj, przyczem pokazał mi na papierku zrobiony spis 
kilku wiosek w sąsiedztwie będących które wszystkie dziś 
jeszcze radby odwidzić i pokończyć swoje jak ie miał w 
nich zajęcia komornicze.

Jakoż gdyśmy wyszli na ganek dworu, s ta ł już koczyk 
staroświecki, w którym także zdawało mi się poznać da­
wnego znajom ego, zaprzężony czterm a końm i, doskonale 
utuczonemi.

—  P an  komornik po pańsku jeździ: czterm a końmi! 
ozwałem się.

Nic mi na to nie odpowiedział ale uśmiechnął się u- 
śmiechem wiele znaczącym.

Było to z mej strony pytanie złośliw e, bo nie byłem 
już tak  naiwny wówczas, bym nie wiedział, że cztery ko­
nie należą do zwyczajów komorniczych. W szakże gdzie za- 
jedzie komornik nietylko jego i famulusa, ale i konie mu­
szą karm ić, i to karmić doskonale, i dać jeszcze owsa na 
drogę. Cóż to  więc szkodzi komornikowi, że biedny szla­

chcic do którego zjedzie karm i mu cztery zam iast dwóch 
koni. J e s t  to jeden z kaprysów komorniczych, czyli r a ­
czej wybryk kapryśny, właściwej mu chciwości.

Stanęliśm y chwilę na ganku. Fam ulus zapakował ca ­
ły przybór komorniczy, z fascykułów kilku i z starego a wiel­
kiego pularesu z papierem kałam arzem  i piórami, złożony; 
poczem komornik dał mu dyspozycyę, by na jednej z przed­
miejskich dalszych ulic czekał na niego.

W yszliśmy nareszcie na wino. Choć się spieszył nie­
mniej przeto wypił sam na siebie trzy  butelki owego ma- 
slaczu doskonałego i doskonale drogiego. Zaprawdę tak  
był drogi, że mi przychodziło mimowolnie na myśl czy ko­
mornik nie je s t w pewnej współce z P asternaczką, suchą 
żywą i wymowną żydówką. W szakże nie należało to do 
niemożliwości, że pani P as te rn a cz k a , musiała komorni­
kowi płacić pewny haracz od każdej butelki, k tó ra  pęka 
dzięki amfitrionom komornika. W  czasie w ina, rospowia- 
dał mi on jeszcze nie mało o swoich komorniczych dzie­
łach. Było to  opowiadanie suche, sm u tne , m artw e, t r u ­
pem pachnące. Pożegnaliśmy się wreszcie.

Dziwiłem się niepomału że w czasie całego tego opo­
wiadania, nie wspomniał ani razu o rodzinie swojej. Mil­
czenie to z jego strony było naturalne, i wiele znaczące. 
Czyny komornicze rozpow iadał, b o , jakkolwiek z ścisłą 
moralnością niezgodne, uważał je  za czyny wielce natu ­
ralne i godziwe, bo przecież urzędowe. Czynów extraurzę- 
dowych, w cichości rodzinnej popełnionych, nie chciał o - 
pow iadać; może się ich w stydził; wszak i pan P io tr mógł 
mieć przecie rodzaj sumienia.

Jakoż nie miał się czem chwalić zapraw dę; zdarzenia 
jego rodzinne nader były smutne, a rola jego w nich szka­
radna.

W tenczas gdy go poznałem był on już wdowcem, i 
to od dawna. Biedna F ran ia za nadto go kochała, i za 
nadto była poczciwa, by nie pękło jej serce z żalu na 
widok obojętności mężowskiej i jego tak  domowych jako 
i komorniczych postępowań. U m arła biedaczka na sucho­
ty... biedaczka powiedziałem, ale za ży c ia!... szczęśliwa że 
u m arła!

Dzieci niemiał nigdy pan komornik. W szystkie dosta­
tki lały mu się w dom oknami i drzw iam i; tego błogosła­
wieństwa opatrzność mu odmówiła. Bo je s t opatrzność 
k tórą darmo przeczemy i ta  opatrzność niechciała zape-
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wne by w dzieci nie przeszła eboćby j edna kropelka jego | 
krwi, a  z nią jego własności moralne.

Ze starszem i siostram i nigdy nie żył... i ledwie wie­
dział gdzie żyły wraz z m atką k tó ra  się do nich przenio­
sła, ledwie wiedział gdzie wszystkie pomarły, naznosiwszy 
się za życia nędzy nie mało. Szwagrowie darmo się u- 
pominali u niego o resztki ojcowizny: nic nie dał oparty 
na formalnościach którem i obmotał m ajątek  rodzinny.

Owe dwie wioski szwagrów, z których m ia ła  byó sp ła­
cona jego żona, zawikłał umyślnie w ta k ą  m assę tabu lar­
nych procesów, że w końcu wszyscy przystali na ich sprze­
danie. Głupi szw’agier nie wiele dostał, bo jak  już wie­
my o nim, co do rachunków znał się tylko na mierze koń­
skiej. W yniósł się gdzieś aż w krakowskie i w r. 1830. 
puścił się w podróż i przepadł gdzieś bez wieści.

Z młodym szwagrem inny, tragiczniejszy był koniec. 
B iedna R ózia nie kochała m ęża , ale była dlań dobrą i 
poczciwą żoną. M łody mąż nie długo wytrzymał nudy 
życia domowego, i zaczął robić rozm aite wycieczki. Tym­
czasem ów młody przyjaciel Rózi, ów znany nam Józio, 
do którego już serce pierwszem zadrżało uczuciem, wró­
cił do kraju. Łatwo pojąć jakie było ich zdybanie. B ie­
dna R ózia znosiła podwójny krzyż! a  do tego dokuczały 
je j nie m ało ludzkie języki. Czy prawdę czy nie prawdę 
głosiły, n ikt z pewnością nie wiedział, ale pan komornik 
którem u dla znanych granicznych sporów bytność pana J ó ­
zefa zawadzała, poty judził męża rodzonej swej siostry, 
póki raz po pijanemu nie przyszło między nim i Józefem 
do awantury. M ąż Rózi zginął w pojedynku, a Józef po­
rzucił ojczyznę na zawsze. Po długich tułactwach głucha 
wieść doniosła że zginął w Algierze.

Rózi rozpacz była okropna i szczera. Bóg tylko wie­
dział co się w je j sercu działo, i jak  jej życie obmierzło... 
ale nie um arła, bo zostało jej dwie sierot małych i kwi­
lących tym  dla m atki najwymowniejszym dziecka językiem. 
Je j się najwięcej jakoś zostało z rozbitego m ajątku, i o- 
siadla z dziećmi w Stanisławowie.

Z starszych braci pana komornika jeden tylko wrócił 
do ojczyzny. M ichał zginął pod W aterloo, a Franciszek 
straciwszy nogę pod Berezyną, dostał się do niewoli. Po 

• długich cierpieniach, więzieniach i pieszej wędrówce, wró­
cił do ojczyzny, na kuli, w nędzy , bez nadziei, bez zdro­
wia i sposobu do życia. Komornik pokazał mu najdowo- 
dniej z rachunków i papierów procesowych, że z Ffederó- 
wki ani grosza się nie zostało; i nie dał mu ani grosza 
pomocy. Biedny kaleka mieszkał u siostry, i dzieciom jej 
rozpowiadał dzieje tych wojen ogromnych, rozpowiadał te  
m arzenia i nadzieje jak ie przedum ał po tych wszystkich 
biwuakach europejskich.

M ajątek komornika rósł oczywiście coraz więcej. Fe- 
dorówka z ową granicą po za krąglak  brzozowy, s ta ­
ła  się jego własnością, a gdy pan Józef wyniósł się

z krajny komornik, najlepszą część z ro zb itku  d wóch wiosek 
szwagrow ych wyniósłszy, dokupił wioskę pana Jó z e fa , i 
prócz tes;o liczne zbijał kapitały.

T aki był żywot pana komornika, a ż ywot był długi, 
bo późnego bardzo doczekał się wieku. ^ . jakaż  była je ­
go śm ierć.

Śm ierć jego uprzedziło zdarzenie dość pocieszne samo 
przez się, k tóre przyłożyło się nie mało do tej jego śm ier­
ci- S tarozakonny jak iś Icek, który komorn ika w rozinaj- 
tych sprawach zapewne pieniężnych potrzebow ał, m iał śli­
czne dwie krowy; komornik patrząc  na nie uczuł pożądli­
wość do doskonałej zapewne ich śm ietanki. Jakoż wmó­
wił i wymusił u żyda, że mu ten obowiązal .się dawać co- 
dzień jeden półkwmterek śm ietanki i to  darm o. Przyjaciele 
i koledzy pana komornika dowiedziawszy się o tern zro­
bili sobie facecyę, i w potocznej przy kom orniku wiedzio­
nej rozmowie, puścili tego bąka, że owe krowy zostały 
pokąsane, przez psa wściekłego.

—  I  wyobraźcie so b ie , że ten  niepoczciwiec mimo to 
przedaje mleko tych krów, może zatem  wścieklizną mnó­
stwo potruć ludzi.

Łatw o pojąć ja k  skoczył sta ry  komornik z miejsca i 
za brzuch się porwał przekonany, że już czuje skutki za­
trutego mleka.

Może więc i ten  przestrach nadw ątlił siły starca, ale 
nie długo już potem  żył nasz komornik.

Um arł wkrótce dość nagłe i to  na jeden  ze swych li­
cznych grzechów, właśnie na najmniejszy. Um arł na ob­
żarstwo. Rózię m ieszkającą w Stanisławowie, odwiedzał 
dosyć często i zawsze jej dowodził że ona jem u los swój 
winna, a nareszcie przebąkiwał o bogatem  dziedzictwie 
jakie po jego zrobią śmierci. Z tych powodów zawsze 
coś wytumanił. od siostry chociaż tyle od niego uboższej. 
Mianowicie kazał sobie gotować rozm aite u niej przysm a- 
czki, i wymówił sobie jako podatek regularny, co tydzień 
parę bochenków' chleba świeżego, który namiętnie lubił.

Owoż w' jakiś dzień nieszczęśliwy objadł się świeżego 
chleba, i w godzin kilka umarł. Dziwne przeznaczenie 
by komornik co tyle przez życie swe połknął i strawił, 
um arł na niestrawność. Jestli to  Nemezys.. jestli to szy­
derstwo losu?

On co tyle poobsygilow'al ludz i, został nawzajem ob- 
sygilowany przez młodego kolegę swego, który w jego mo­
że wyuczony szkole, mnóstwo kosztowności t.powynosił z 
domu nieboszczyka, które jak  to się dzieje zaw'sze 
przepadły na wieki. Słuszny i szczególny odw'et! do 
którego dobrze jakiś żartowniś okoliczny zastosował stare 
przysłowie: przyszła kryska na M atyska!.. Pomiędzy ró- 
żnemi zbiorami jakie znaleziono po śmierci jego, najszcze­
gólniejszym był zbiór świec woskowych, w ogromnej pace 
złożonych, do których nieboszczyk przychodził bardzo do- 

: wcipnie i prowadził niemi rodzaj handelku. Gdzie tylko
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przyjechał na urzędowanie żądał zawsze dwóch świc wo­
skowych, a  dwóch, łojowych dla famulusa. Łojowemi p a­
lił w swym pokoju, a  woskowe chował. I je ż e li  się komi- 
syja dni k ilkanaście przeciągnęła, rzecz ta  ze świecami po­
w tarzała się codzień, co oczywiście tworzyło dosyć nie­
mały, a  niewinny zupełnie zarobeczek.

Ogromny m ajątek  odziedziczyli po nim synowie R ózi; 
są  dziś paniczami, na drodze do tytułów  i znaczenia. Oczy­
wiście ani przyznają się do wuja komornika!!...

Kończę ten  szkic, choć po części na prawdziwych zda­
rzeniach oparty, jednakowo nikogo osobiście nie tyczący. 
Nie powiem żeby wszyscy komornicy byli tacy, przeciwnie 
znałem wielu uczciwych i powszechnie poważanych. I  wła­
śnie od takich to  zebrałem  moje data do tego szkicu. Ze 
zgrozą mi o swych kolegach niektórych opowiadali.

J . Dz.

Z POEMATU: ŚPIEW AK Z OAZY.
W nam iocie.

„Pod tym  nam iotem  bądźcie pozdrow ieni!
Niech wam  użycza sw ych gościnnych cieni.
T u  miękkie łoże, tu św ieże daktele,
Czern Allah darzy, z wam i bracia dzielę; 
Przyjmcie! gościna u s ia rca  uboga,
A w y znużeni... ciężka w  puszczy droga.

„Już nie pam iętam  — słońce ile razy,
Kraj nasz obeszło, jak  do tej oazy 
Nikt z Beduinów nie za jrza ł po drodze,...
A dziś sam otność już  mnie dręczy srodze!
Bo .zostawionym być tylko pam ięci,
W której się dziw ny zam ęt życia kręci,
W m ęczarniach now y, a  reszta niezmienny, 
Cięży na  sercu jako w a ł kam ienny;
0  ! to za wiele je s t, na sta rą  g łow ę,
1 p atrzyć  ciągle na cierpień osnow ę,
Którą przypadek, czy też z łość szatana,
Nie wiem... to d la mnie o tch łań  niezbadana, — 
Pasm em  dni moich nieustannie toczy,
Ledwie zdo łają  moje słab e  oczy.”

«Gdy kto zaw ita, w  te odludne strony,
'"Vtedy o bracia  — jak b y  odrodzony,
W idzę człow ieka, k tó ry  choć nie tyle 
C ierpiał — a jednak  m iew a ł gorzkie chw ile,
I czu ł ból s e rc a ! — Choć obcy rodziną,
Już mi pokrew ny rierpienia godziną....

„ S ta rc z e ! na twojej pooranej tw arzy ,
W idzę znak bolu; — Ona mi się skarży ,
Choć usta  milczą w przyrodzonej dumie,
O moje oko duszę zbadać umie,
Bo kom u serce raz cierniem przebito,
W yczyta boleść, choćby jak  u k ry tą!

«W  m łodości mojej byłem  pierw szy z braci, 
Przym iotem  duszy i kształtem  postaci,
Szybki jak  so k ó ł, w  walce lub igrzysku,
W róg pierzchał hardy  od mej szabli b łysku ,

Lub zg inał czoło, i o pokój b łagał,
A jam  mu d aw a ł czego się dom agał! —

<(Nie w  krw i rozlewie szukałem  ja  s ła w y !
Jeśli w am  znane M ekkańskie zabaw y,
Kiedy przy b lasku wieczornym  fingary,
P ły n ą  rozdźw ięki czarow nej gitary,
I tysiąc dziew ic w  rajsk im  upojeniu,
I)rzą przy pieściwem  każdej s trony  brzmieniu, 
Którą d łoń  pierw ej w  zachw ycie porusza,
Tam! tam b u ja ła  m oja m łoda dusza!..

a Pieśń jeźli z serca i duszy w y p ły w a ,
To serc tysiąca za sobą poryw a.
W krada się w  duszę tajem niczo, z cicha,
Jak  kropla rosy do kw iatu  kielicha,
Potem  je wiedzie upojone brzmieniem,
W raj za w skazanym  przez p iew cą prom ieniem !

((O chwile b łogie  — nieraz pośród grona 
^rzm iała  pieśniami moja pierś natchniona,
A Beduinki w  srebrzystej zasłonie,
Rzucały k w iaty  na śp iew aka skroniel 
To by ło  życie!.... jedna kw iatka pad ła ,
I odtąd gw iazda mego szczęścia zbladła...

«Serce zranione je s t jak ow a róża,
Którą w iatr w  piaskach pustyni zanurza,
Spalona żarem  chociaż życie traci,
Nie zmienia barw y ni cudnej postaci,
Tylko listeczki uw ięd łe  nag ina, 
i cichym  szeptem , że ży ła  w spom ina.
Róża nieczuje, ale w  biedne serce,
Biją szyderstw a pioruny, morderce,
1 śm iech w spółbraci ten najsrożej holi,
Bo tętna życia w ydziera pow oli,,,”

Tu starzec um ilk ł —  o ta r ł krople z czoła 
Badawczem okiem potoczył do koła,
Jakby  chc ia ł czytać z beduinów  tw arzy 
Czy się uśm iechnąć k tó ry  nie odw aży;
A potem  dalej m ów ił drżącym  głosem  :
^Patrzcie sk roń  b ia łym  okolona w łosem , 
Cierpienia duszy do grobu mię chylą,
Mogę porzucić św ia t za lada chwilą,

* stanę drżący przed tw arzą proroka,
Niemogąc podnieść nań grzesznego oka —
Bo w  gorzkiej chwili niepamiętny siebie, 
Zw ątpiłem  o nim — o Bogu, o niebie!
1 św iat ten c a ły  b y ł mi jednym  głazem ,
W ykuty z zimnym szyderstw a w yrazem .

«Później już  m ogłem  spoglądać do nieba!
Często się rw ałem  jak  fakir do ehleba,
Myślą do gw iazd tych, — kiedy w  noc p a ła ły , 
Lecz one nic mi nie odpow iadały,
1 m yśl w raca ła  sm utniejsza niż pierwej 
Do swoich cierpień — bez końca! bez przerwy,
A kiedy czasem  na niebie czerwona,
W  przelocie b ły s ła  m eteoru łona
Jak krew .... jam  oczy odw racał od nieba,
Krew m am  w  pamięci, więcej mi nie trzeba.

«Czasem podróżnych zdybałem  w oazie 
»Salam “ — jam  ledwie odpowiedzieć um iał. 
Szyderstw o dla mnie było  w  tym  w yrazie,



I uchodziłem  - by  m ię nie zrozum iał 
B rat co tem słow em  ży czy ł mi pokoju,
Niewiedząc ile w  piersi w mojej boju!

„Nieraz znużony palącem i skw ary ,
Szukałem  ulgi przy dźw iękach g itary ,
By pieśnią spędzie z pam ięci c a łu n y ;
Lecz ledwie ręka do tknęła  się strony ,
W duszy się odb ił tak i jęk  boleści,
Żem rzu ca ł granie lękając się treści.

„Dziś bracia m oi! — dziś już śpiew ać mogę,
Czas m yślom  serca inną w y tk n ą ł drogę.
Jak  tum an kurzu  u leciał sz a ł dziki,
A kiedy m arzeń odsłaniam  pom niki,
I zerwę kam ień co ich grób przygniata*
0  b łogo  sercu śród  daw nego św ia ta  ....

T u nagle um ilk ł, —  jego tw arz w yblad ła ,
Ja śn ia ła  ogniem , z pow ieki łz a  sp a d ła ;
Cicha i sm ętna, iniby kropla rosyy 
Kiedy wieczorem w ia tr  porusza wrzosy;
1 z dziatw ą polną coś pieściwie gw arzy,
Ileż tam  p łaczu , choć się nikt nie sk a rż y !

Księżyc na niebie zab ły sn ą ł czerwono,
Starzec z nam iotu w ió d ł Arabów grono,
Z m odlitw ą w  ustach , jako prorok każe,
Ku św iętej Mece obrócone tw arze,
Lecz cyt, ucicha m odlitw y szeptanie.
W  oazie nagle rozla ło  się granie,
P rzygryw ką sm utna ucieka z gitary:
Jakąś kassydę nóci pieśniarz stary,
A Arabowie w milczeniu grobow em ,
Myśli posłali za śpiew aka słow em . (C. d. n .)

T R Y B U N A Ł  I l U M l S k !
Ze tcsjiomnień starca 82-letniegó.

(Ciąg dalszy).

Woźnych było obowiązkiem obwoływać zaczynające 
się posiedzenia, przestrzegać cichości i przyzwoitego zacho­
wania się przytomnych widzów, uciszania gwarów, wypra­
szania na ustęp, przyzywania do słuchania wyroków, ob­
woływania i odwoływania posiedzeń, nakoniec przywoły­
wania spraw z porządku przypadających, do czego mieli 
xiążeczki, czyli tak nazwane wokandy.

Do izby czyli sali sądowej wchodziło się przez scho­
dy kamienue. nie dość oświetlone, przez przysionek długi 
i dwie wielkie izby ustępowe; na końcu tego przedsionka 
od fronlu głównego, na lewej stronie była kaplica, trybu­
nalska z ołtarzem i obrazem Najświętszej Panny, w srebr­
ną sukienkę przybranej; na prawej stronie był pokój d łu­
gi, który zwykle w lecie najmowali cukiernicy i utrzymy­
wali w niem słodkie chłodzące napoje i lody, któremi zwy­
kle młodzież w ustępach sie raczyła.

Izba czyli sala posiedzeń urządzona była w następują­

cym sposobie: Od wielkich podwójnych drzwi przez kilka­
naście kroków odstępu, wznosiła się na trzy stopnic wy­
niesiona od posadzki, tak nazwana kratka z pulpitem dla 
obrońców spraw; na pułce leżały zwykle \olumina Legum 
i fascykuły pap ierów ; stało za nią po prawej i po lewej 
stronie najczęściej po trzech mecenasów od powodowej i 
pozwanej strony; przy mecenasach do pomocy w czytaniu 
dokumentów, mieścili się dependenci. Od tej kratki aż do 
ściany, przy której na wyniesionej na trzy stopnie podsta­
wie, ustawione były  krzesła czerwonym safianem wybite 
dla Marszałka i Prezydenta, przez całą długość sali kil- 
ko-oknowej rozciągał się stół długi, zielonem suknem wy­
bity, otoczony po obu stronach ławkami, czerwonem suk­
nem pokrytemi, i oddzielony drewnianą balustradą, za temi 
ławkami umieszczoną. P rzy  ścianach na około sali były 
ławki podobnem suknem wybite, dla przytomnej publiczno­
ści na,lewym boku, jak wyżej rzekłem, miejsce okrat- 
kowane dla sądu ziemskiego —  przy wielkich drzwiach 
wchodowych w kącie przy osiatniem oknie, wysoko wy­
niesiona i obszerna trybuna dla w oźnych ; w środku k ra t­
ki, naprzeciw Marszałka i Prezydenta, wznosił się krzyż 
wielki, czarno lakierowany, z Panem Jezusem Ukrzyżowa­
nym, od którego nóg był nakreślony wielkiemi literami na­
pis: Justitias vestras juducabo. Już to nie był ów krzyż i 
na nim przybity Pan Jezus, może jeszcze przez Jana Za­
mojskiego umieszczony; — tamten, o którym gminna trady- 
cya niosła, że zapłakał na sprawiedliwość wyrządzoną wdo­
wie, i zesłał szatanów na powtórne osądzenie sprawy, po 
którem niesumienni sędziowie karki ze schodów połamali— 
Jako cudowny, od wieku przeniesiony został do ubocznej 
kaplicy w kollegiacie lubelskiej św. Michała i w niej, ob­
ciążony pobożnemi wotami, odbierał cześć, modły i b ła ­
gania. Za mojej młodości ta tradycya wrosła w sumienie 
i wiarę i wyprowadzała dobre skutki; z ostygłą wiarą u- 
traciła swoje wrażenie, które nawet pogański pisarz rad 
był wyryć na sercach śmiertelnych w tym wierszu: Di- 
sciie rustitiam moniti. Po zawaleniu się opuszczonej kole­
giaty, niewiem czyli i gdzie ten krzyż przeniesiony zo­
stał; to wiem że pamięć tej iradycyi w umysłach zgasła.

Nad wielkiemi wchodowemi drzwiami był zawieszony 
obraz do pół osoby św. Tomasza, w którego święto zwy­
kle Trybunał się limitował, pod nim był umieszczony na­
pis łaciński: ll/e ego qui faciu privatum ex consule civem, 
Ante meam privant, vus mala facta diem. Sala była malo­
wana al fresco ze szlakami. Drugie piętro ratusza, tego 
samego rozkładu jak pierwsze, bez  mniej wysokie i z 
tnniejszemi oknami przeznaczone było na posiedzenia sądu 
ziemskiego lubelskiego, i, w nim swoje kadeneye odbywał. 
Otwarcie czyli reassumeya Trybunału, a razem wjazd je­
go do Lublina, odbywały się z pompą, powagą i pobożną 
uroczystością. —- Wszyscy członkowie jego przybrani w 
urzędowe szaty, to jest w mundury swoich województw,
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przy  szablach, lub karabelach zebraw szy  się u Prezyden ta  
lub M arszałka , udawali się in corpore , pieszo lub pojazda­
mi, w ed łu g  pogody dnia, do Kolegiaty otoczeni członkam i 
g rod u ,  ziemstwa, palestry, gronem pacientów (m ających 
sp raw y) i ca łą  powszechnością do Lublina zgrom adzoną. 
Cały garnizon w ystępow ał pod bronią i p rezen tow ał ją 
p rzed  przechodzącemi lub przejeżdżajacemi, p rzy  biciu po 
trzykroć  w  bębny. Brzmiały dzw ony po wszystkich ko ­
śc io łach  i k lasztorach —  nawet ów  wielki dzwon pojezu- 
icki, rzadko  rozko łysyw any ,  ję c z a ł  na wyniosłej wieży. P o  
w ysłuchan iu  mszy św. w  kaplicy, i uczczeniu modłami o- 

w ego  ukrzyżow anego  cudownego wizerunku, ca ły  T ry b u ­
n a ł  s ł u c h a ł  jeszcze sumy, zwykle przez biskupa, lub je ­
dnego, ze s tarszych kanoników, lub prezydenta odprawionej, 
witano go kazaniem i ew angeliczną  nauką —  po odśpie­
waniu hymnu Vent creator, tym samem trybem i z temi sa- 
memi honoram i ud aw a ł  się na ra tusz . Gdy marszałek  i de­
putaci zasiedli swoje miejsca, pow staw ał zza swojej kraty  
sędzia ziemski już  trzym ający  w  ręku laskę —  stosowną 
m ow ą w ita ł  T rybunał,  przydając nieraz przestrogi z po­
stępowania przeszłego T rybuna łu  zebrane, i w różb y  jakie 
kraj czynił  sobie z obecnego grona  osób, laskę m a r sz a ł ­
kowi w rę c z y ł ;  na co marszałek  trzymając laskę w  ręku  
odpowiedział sędziemu; następnie m ów ił prezydent t r z y ­
mając k rzyż  w  ręk a  —  potem wstąpił na kratkę jeden z 
w ybranych  mecenasów, podobnie w ita ł  try b u n a ł  i podobne 
od eb ra ł  podziękowanie. U derzył z a raz  marszałek  laską w 
stó ł ,  woźny p rz y w o ła ł  sp raw ę z porządku wokandy, zapi­
sano obecność stron osobistą lub przez pełnomocnika; i za 
nderzeniem powtórnie laski odwołano posiedzenie do na­
stępnego dnia, a ca łe  grono udało  się do prezydenta lub 
m arsza łka ,  zaproszone na obiad, podczas którego grzm iały  
moździerze, brzm iała  janczarska  kapella i c a ły  batalion 
regimentu Czapskiego d aw a ł  ognia z ręcznej broni.

Ze smutkiem (u wspomnę, że podczas trwania T ry bu ­
na łu  na podobnego rodzaju ucztach u deputatów, nie tylko 
zwykle ten batalion pełnił tę posługę, lecz widziałem pro­
stych żołnierzy w mundurach noszących pułmiski do stołu 
w  miejscu lokai, widziałem jak  stojący w  oknie podoficer 
z laseczką w ręku, za wzniesionym kielichem za zdrowie 
solenizanta d aw a ł  znak oficerowi komenderującemu batalio­
nem, a ten rozkazy w ał  w ystrza ły .  Co za inięszanina po­
w agi i dostojności a raczej próżności z jednej, poniżenia i 
podłości z drugiej strony. Kiedy pod mundurami cywiine- 
mi duma i próżność puszyła się i nadym yw ała ,  w  ob roń ­
cach ojczyzny i pod ich strażą, nie było  wyobrażenia ho­
n o ru  lecz poniżenie i spodlenie.

Laskę m arsza łkow ską  po odw ołaniu  sesyi zwykle in- 
s tyga to r  z wóżnemi odnosili do marszałka  i prezydenta i 
lyin samym porządkiem przynosili na posiedzenie. Przed 
temi insygniami kompania żołn ierzy  stojąca w ra tuszu  pre­
zen to w a ła  bron i dobosze bili w bębny po t rzykroć  jakby

przed osobami Trybuna łu .  Byli tak próżni deputaci, k tó ­
rym do tego stopnia pochlebiały te honory, iż pamiętam 
niejakiego Pinińskiego, rodem Podolanina, a z posiadanego 

w Województwie lubelskim majątku, w ybranego na deputata 
lubelskiego, k tó ry  nim się wychylił  z b ram y krakow skiej 
na rynek, aby go ten honor nie minął,  w y sy ła ł  naprzód  
idącego za sobą hajduka, mówiąc do niego: „idź ostrzedz 
oficera na odw achu że deputat lubelski idzie, aby  k aza ł  
stanąć do broni i bębnić. “

Gdy się członkowie t rybunału  zeszli w komplecie, s ie­
dmiu na trzydziestu, codziennie na posiedzeniu słuchano  
mszy św. w kaplicy, k tórą  zwykle o d p raw ia ł  jeden z du ­
chownych deputatów, a czasem sam prezydent. —  Człon­
kowie trybuna łu  napełniali kaplicę, a przysionek pacyenci ,  
palestra, i powszechność. W oźni ubrani zawsze w  żupany  
i kontusze zwykle niebieskie z karm azynowym , i jako 
szlachta przy szab lach ; w przechodzie m arszałka  i depu­
tatów woźni wołali  tubalnym g ło s e m :  „Mości panowie u- 
stąpcie się JW m u  N N .“ —  P o dczas  m szy św . w p rzys io n -  
ku g ra ła  ca ła  orkiestra lubelska pobożne symfonie przy  
g łosach  śpiewaczek. Za inojej pamięci śp iew ała  m łoda sie­
demnastoletnia dziewica Miklasiewiczówna, có rka  dyrek to ra  
kapeli lubelskiej, która potem posz ła  za mąż za W ło c h a  
Campi; słyszałem  ją w roku 1803 śpiewającą w  W iedniu, 
na teatrze w wielkich operach w g łów nych  ro lach i w  
i w  rzędzie pierwszych śpiewaczek, s łysza łem  później w  
W arszaw ie  za Xieztwa W arszawskiego na teatrze i w ro ­
lach narodowych. Po ukończeniu mszy św. gdy  trybuna ł 
ruszy ł  się do sali, woźni pow tarza l i :  „Mości panowie u- 
stąpcie sie,“ gdy  zaś cz łonkow ie zasiedli, woźni pow ta­
rza l i :  „Mości panowie uciszcie się.“

Malownicza by ła  postać tego g rona  poważnego i do ­
stojnego dla różnofarbnych wojewódzkich mundurów, z r o z -  
maitemi w yłogam i i szlifami złotemi, z sutemi bulionami na 
ramionach, póki z nich lex sumptuaria, to jes t p raw o o- 
szezędności nie obra ło  —  malownicza szczególniej w  o- 
ktawę św .S tan is ław a ,  jako w dnie balów, uczt, illuminacyi 
fajerwerków na cześć króla . Mundury te a lbowiem orde­
row e były bogate ,  żupany pąsowe, kontusze białe, na  
wszystkich szwach szamerowane złotemi szlakami; z f a ­
b ryk krajowych, szczególniej słuckiej, szaty przy bogatych 
pasach i wstęgach pąsowych p rzez  ramiona, powabny wi­
dok c z y n i ły ; niejednostajność tylko psuła go , że te długie  
i poważne ubiory, te g ło w y  golone, wąsy po szwedzku 
wystrzyżone łub zwiesiste, przecinały fraki francuskie, tu­
pety i g ło w y  pudrowane.

Pow ażniejsza zapewne była  postawa tych trybunałów  
za czasów W azów , w których cudzoziemczyzna nie psuła  
harmonii w  jednostajności ubioru, gdy poważne brody, 
g ło w y  strzyżone, żupany z taśmą i klamrą kameryzowaną 
i guzami z drogich kamieni, szuby z sobolami lub p ła sz ­
cze szkar ła tne  odbijały w tern gronie,- w sposobie, jak i
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w id zim y na daw nych obrazach  i jak i u d erzy ł m oje oko w  

K ielcach  w  p a ła cu  biskupim , g d z ie  w  sali na suficie ro zc ią ­

g n ię ty  obraz sejm u abd ykacyjnego  za Jana K azim ierza. —  

W iadom o iż ubiór polski w  różnych w iek ach , przez różne  

przem iany czerk a szczy zn y , k o za czy zn y  i t. d. przech od ził. 

S zla ch ia  polska, lubiąca zm iany i w y k w in tn o ść  w  stroju, 

rozm aite kroje sob ie p rzysw aja ła . —  K olorow e suknie no­

szo n o  od niedzieli do piątku, w  piątek czarne, w  sobotę  

popielate.
N ikt na tryb u n a ł w ch o d zić  nie w a ż y ł  s ię  w  surducie lub. 

kapocie — każdy m usiał być  ubrany w  uroczystą  szatę  i 

przy szabli u boku.
Gdy cz ło n k o w ie  trybunału  zasied li sw oje  m iejsca i m e­

cenasi w stąpili na kratkę, m arszałek  u d erzy ł laską w  s tó ł  
w oźn y  p r z y w o ła ł sp raw ę z  porządku reg estró w , do zapi­

sania kom p arycyi czy li staw ienia się  stron osob iście  lub 

przez pe łnom ocnika .
Cztery b y ło  regestra  spraw , których  w oźni m ięli ksią­

żeczk ę , tak nazw ane w ok and y, % każdego w ojew ó d ztw a  

o so b n o :
1. Ordynaryjny czy li spraw  cy w iln ych , de jure haere- 

ditatis et possesion is.
2 . Faktowy czylj sp raw  u czyn k ow ych .
8 . Incurceratorum czy li spraw  krym inalnych.
4 . Poenaliwn czy li spraw  m alegesti officii przez u rzęd ­

ników  sąd ow ych .
Po zapisaniu kom parycyi, g d y  strony nie sta n ęły , w y ­

puszczano spraw ę per non sunt a p rzy w o ły w a n o  następną.
Gdy jedna tylko stan ęła , staw ający od obecnej strony  

obrońca d y k to w a ł na niej kondemnatę, c zy li skazanie na 

dopełn ienie w n io sk ó w  strony  obecnej, i kary pieniężne za  

niestaw ien ie się:
Kondem nata tam ow ała  activitatem  polityczną (p ia sto w a ­

nie urzędu .)
Gdy strona na trzech trybunałach n iestaw iła  s ię , w p ro­

w ad zan o jednostronnie spraw ę i otrzym yw ano w yrok  in

contumacia (za o cz n o ść .)  (D . c. n.)

0 przedruku Słownika Lindego.
Insty tu t narodow y imienia Ossolińskich, w ażne przedsięw ziął 

przedsiębiorstwo, w  które na  lat kilka, sześć przynajm niej, w ło ży ć  
musi w ielką część dochodów  sw oich, rów nie jak  i pracę urzędników  
sw oich. Jestto przedruk S łow nika Lindego. Insty tu t ten dla boga­
ctw a swej biblioteki i połączonych z n ią  innych zbiorów , i dla zna­
cznych dochodów  sw ych, z przeznaczeniem na cele naukow e, jest je ­
dynym  na c a łą  przestrzeń  krajów  przez Polaków zam ieszkałych. Nie 
dziw  więc, iż cokolwiek przedsiębierze w zbudza u dzia ł i uw agę 
w szystk ich  Polaków . Tak więc i przedsiębiorstw o przedruku Linde­
go m ające na  d łuższy  czas w szystk ie  jego s iły  um ysłow e i m atery- 
alne zabsorbow ać,poruszyło opinię dzienników, w innych prow ineyach 
polskich w ychodzących. Ciekawem w ięc będzie d la Galicyi, co w  
tym  -względzie sądzą pow ażniejsze dzienniki polskie. Jeszcze przed 
dw om a laty, w  „G azecie'W arszaw skiej* zarzucono instytutow i, dla cze­
go nie dopełn ia raczej obowiązku przez fundatora nań w łożonego, 
w ydaw ania pism a czasowego. Już to i przy  przedruku Lindego zda

w a ło b y  się dla in sty tu tu  rzeczą bardzo m ożliw ą w ydaw ać dziennik 
naukow y. Nie w ątp im y że osobliw ie teraz, gdy  «Dziennik Literacki* 
d la b raku  funduszów  przestał w ychodzić, Z ak ład  pomyśli szczerze 
o tem , ab y  Galicya m ia ła  sw ó j organ naukow y. Drugie pismo, 
aDziennik W arszaw ski* a  m ianow icie g łó w n y  tegoż redakt or, uczony Ju ­
lian Barlozsewicz w  ten sposób odzyw a się o p rzedruku  Lindego:

» W ielka now ina obiegła przed k ilkunastu  m iesiącam i św ia t nczo- 
ny; w e Lwowde drukuje się pow tórnem  w ydaniem  S łow nik  Lindego! 
Co tu  radości, co tu  w rzaw y! co tu p o ch w ał dla m yśli k tóra  ten 
pom nik języka postanow iła  raz jeszcze dźw ignąć; dla w ieku, k tóry  
um ie się zdobyć na tak bezinteresow ne przedsięw zięcie, bo nakładcom  
tylko chodziło  o rozpow szechnienie S łow nika, bo go d aw ać  będą za 
bezcen! W iek nasz, w iek m aterializm u i gorączki kap ita ło w ej, ten 
w iek nasz drukuje S łow nik Lindego, bajeczne w ieści w k ró tce  roz­
chodzą się o nak ładzie  ogrom nym  jakiego takie dzieło  potrzebuje, 
o zm ianach i popraw ach  jakie zaprow adzone będą, o tom ach dodat­
kow ych  które obejm ą ca łe  bogactw o jązyka nie tknięte w Łindem. 
Z ak ład  Ossolińskich posuw a delikatność do osta teczności i prosi ro ­
dzinę Lindego o pozwolenie p rzedruku; familija p rzesy ła  m u nowe 
m ate ry a ły  zebrane przez sam ego autora.

Jednocześnie rozchodzą się w ieści i zdania przeciw ne. Cośmy 
się ich nasłuchali, tu taj, w  jednej W arszawie! Jedni ganią  całkiem  
przedsięw zięcie, d rudzy  w skazu ją  sposoby  jak  je pop ro w ad zić , żeby 
z tego korzyść b y ła  dla nauki a cel nie chybiony, inni w ątp ią  o 
sp raw ie , —  ci są  przeciw przedrukow i, ci za przedrukiem . Jednem 
słow em , tysiące zdań, tysiące m yśli. Ale w szyscy  m ilczą, n ik t się 
nie odzyw a publicznie.

A jednak w  istocie w ażne to przedsięw zięcie, przez z a k ła d  n au ­
ko w y  Ossolińskich pom yślane w e Lwowie, za s łu g iw ało  ze wszech 
stron  na rozbiór. S łow nik języka polskiego b y ł w  sw oich czasach 
pow itany praw ie z cntuzyjazm em , którem u rzadko coś rów nego po­
każe h istoria naszej literatury. I skądże pochodzi to m ilczenie dzi­
siaj? Dla czego te zdania pow ikłane ob jaw iają się pryw atnie , a n ik t 
g łośno  nie zagai o tym  przedm iocie? Jak to? w ięc S łow nik  Linde­
go jes t dzisiaj ju ż  bez w artośc i?  tak prędko czas jego w ziętości prze­
m inął?  Jeszcze p ó ł w ieku nie m a od czasu k iedy pierw szy tom  
w y szed ł a ju ż  go zapom niano! Jedeuże tylko zak ład  O ssolińskieh 
zrozum iał potrzebę naszej chwili i ocenił pracę Lindego? Dawno nam 
te m yśli przechodziły  po g łow ie  i daw no się chciało  powiedzieć pu­
blicznie słów ko  w  tym  przedm iocie, k tó ry  zain teresow ał jednak  w iel­
ce św iat uczony. Ale m ieliśm y w łasn e  zdanie w  tej sp raw ie  i d łu ­
go obaw ialiśm y się stanowczego kroku, żeby nie o b u d z ić  pew nych 
uśpionych niechęci, pew nych w idoków, które n aszym  w ręcz b y ły  
przeciwne. Ale S łow nik  w  druk idzie, ju ż  donoszą nam  ze Lwowa, 
że wiele form pierwszego tom u w ybito , 'że prędko to now e w ydanie 
ujrzym y. T rzeba w ięc zacząć, żeby nie powiedziano o n a s ,  żeśm y 
nic o drugiem  w ydaniu  S łow nika Lindego nie m yśleli.

O tw arcie wyznajem : że jesteśm y przeciw ni w szelkiem u przedru­
kow i. Przekonani jesteśm y, że przedruk ten nie zbogaci dziejów  ję ­
zyka i litera tu ry , że na dalszy ciąg polskiego piśm iennictw a żadne­
go nie w yw rze w pływ u, A kiedy tak je s t,  szkoda tak  w ielkich i 
pięknych k ap ita łów , rzuconych w  b ło to , zdałyby  się na co innego. 
Sam a histo rya języka od lat ostatn ich  czterdziestu , d osta rczy  nam  
potrzebnych dow odów , na k tórych opieram y zdanie nasze.

Nasza m ow a w y ro s ła  z pnia słow iańskiego, a d ługo , kilka w ie­
ków , u rab ia ła  się na w zór łaciński, bo naród polski p rzy ją ł ośw iatę 
zachodnią, — stąd  naprzód, dużo form, dużo w yrażeń p ozosta ło  ł a -  
cińskieh, form i w yrażeń k tó rych  nie m a w m owie ludu. Kiedy p o ­
tem  m akaronizm  zaczął przew ażnie panow ać w  języ k u  i w  lite ra tu ­
rze, wiele w yrazów  łacińskich  niepotrzebnie w cale do słow nika  m o­
w y  naszej w cisnęło  się i zeszpeciło ją, oddaliło od narodowego pier- 
-w iastku . Praca Kochanowskie!1, skończyła, się, a nasta ła  epoka pe-
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negiryków i zeszpecenia języka, Epoka Stanisławowska wyrzuciła 
z literatury tę modną przez czas jakiś mięszaniną, tę pslruciznę wie­
ży Babel i smak się oczyścił w prawdzie, ale mętów wiele zostało 
na spodzie. Porównajmy np. język staropolski a prześliczny Bielskich 
lub Wujka, z językiem Krasickiego; w pierwszym jakaś powaga, na­
maszczenie, tok mowy, wyrażenia wszystko szczeropolskie, — Kra­
sicki tylko w poezyi czysty, ale w prozie mnóstwo ma wyrazów ła ­
cińskich, bez któryeliby się obejść można było, Krasicki jest dowcip­
ny, zdolność wyższego rzędu, ale językien) w łada napół makaro- 
niczńym. Pana Podstolego Doświadczyńskiego jednak, za wzór nam 
stylu przedstawiano; są tam zapewne pełne narodowości miejsca, ale
0 formie, t. j. o języku Krasickiego, nie można powiedzieć tego że 
jest szczeropolski jak Wujka. Wujek ży ł przed epoką makaronizmów, 
Krasicki po niej, — więe nic dziwnego, że jeden pisał czystą, a d ru­
gi nieczystą polszczyzną.

Kto kiedy zastanawiał się nad tern, ogromną widział różnicę 
dwojga epok, — Prawdę powiedziawszy i zastanawiać się nad czem 
nie było, tak prawda była widoczną i jasną. U Krasickiego i spół- 
czesnych są n. p. approbacje, determinacye, progress, affekta, senty­
ment.!, dystrykcje, konexje, potencje, hazard, sytuacje, preferencje, 
ścieńcie, sukcessa, moderacje i t. d. wyrazy bez których obeszła 
się, albo przynajmniej obejść się mogła czysta polszczyzna. Nie mó- 
wim już o pojedynczych zwrotach, obrotach mowy, których źródło 
zatamowała epoka makaronizmu i które dziś dopiero odgrzebujem 
dla uwydatnienia piękności języka. ' .

Każda epoka rozwoju ma, musi mieć swojego gramatyka i sło- 
wnikarzy. Gramatyk rozwijający się język ujmuje w pewne prawidła, 
słow nikarz spisuje całe jego bogactwo. Stąd gramatyka porównali­
byśmy do historyka, bo w istocie jest on tylko historykiem mowy', 
ujmuje ją  w pewnej chwili i chwilę tę przekazuje następcom. Kilka 
gramatyk z kilku różuych epok, to już hislorya nie chwili, ale prze­
prowadzona grammatycznie przez wieki. Słownikarz zaś jest podskar­
bim, że się tak wyrazim języka; spisuje cały  remament jego bogactw. 
Otóż nie w'dajac się w szczegóły, dla epoki aż po r. 1815 doskona­
łym  słownikarzem Linde. Kopczyński by ł ostatnim co nasz język do 
łacińskich zwrotów naginał, Lindemu zaś Bóg pozwolił urodzić się i 
żyć w  tej epoce, co to okres łaciński w literaturze naszej ostate­
cznie zamknęła. Kopczyński nie winien że dzisiaj stracił na wartości
1 że jest tylko historycznym pomnikiem przeszłości. Linde niewinien 
że działał przed uową epoką. Stąd jak gramatyka Kopczyńskiego 
jest dzisiaj tylko dla historyi języka dobra, tak i Słownik Linde­
go sta ł się już więcej materiałem historycznym. Więcej wart 
słownik Lindego jak gramatyka Kopczyńskiego, ale bo też i nauka 
Lindego, przygotowanie się do pracy, znajomość wzorów, ukształce- 
nie uniwersyteckie, znajomość przedmiotu, było inne jak to wsżystko 
u Kopczyńskiego. Zresztą Kopczyński właściwie z epoki makaroni- 
cznej w yrósł i złotej literatury Zygmuntowskiej znał co Linde, któ­
ry głównie c z jta ł  z Ossolińskim Zygmunt owsk ich autorów. Z tad 
kiedy Kopczyński jest pomnikiem li tylko swoje, chwili i ukazuje hi- 
storję języka li tylko w pewnej danej epoce, Linde objął dwie, trzy 
epoki. Zygmuntowską, makaroniczną i tych trzech epok bogactwo ze­
brał w swoim słowniku. Linde ma dziś jeszcze wartość i będzie ją 
m iał jeszcze długo. Kopczyński nie ma już prawie żadne; wartości.

Ale kiedy słownik Lindego wychodził, panowanie formy i kla- 
syezności w naszej literaturze by ło  na schyłku. Zamykał się jeden o- 
kres dziejów, ale nie zaczynał się jeszcze drugi; co najwięcej epoka 
księstwa Warszawskiego by ła  w literaturze naszej epoką przejścia, 
natchnienia narodowego tam jeszcze nie było. Toga rzymska była 
powszechnie w modzie, a ledwie, ledwie świtało przeczucie nowych 
pojęć literackich. Dopiero śpiewak Wiesława zbierał się z siłami, j

Właśnie w epoce, kiedy ostatni tom Lindego wyszedł, pokazywała 
się zorza nowej literatury.

Któż nie wie jak wspaniale potem rozwinął się język polski; 
Nowa dopiero poezia w skazała całe jego bogactwo; dowiodła że 
mowa nasza zdolna jest do wydania wszechstronnych piękności, że 
wygina się prześlicznie w milionowe zw ro ty ; ta nowa poezja gdyby 
nie w płynęła  przeważnie na cały  bieg literatury, jużby stanow iła e- 
pokę wzrostu i siły  języka. Moc wyrazów, moc wyrażeń przybyło. 
Rozwinął się język poetyczny, ściśle naukowy, filozoficzny. Te ga­
łęzie wiedzy ludzkiej, które dotąd leżały odłogiem w naszej literatu- 
turze, zazieleniły się pięknem kwieciem, rozrosły się jedne bujnie, 
drugie mniej bujnie, ale na wszystkiem czuć było nowe natchnienie 
zaczynającego się żywota. Pisarze rozwijają i bogacą język, a g ra­
matycy i słownikarze, jak  mówiliśmy, zbierają te kwiaty które pi­
sarze posieli. Siła piękności języka jest przecież w samym języku, le­
ży w jego naturze i pisarzowi jest dane tylko odkrywać cudy mowy 
jak Kolumbowi światy i oceany. Pisarz nie w yw oła tego do życia 
natchnieniem swern, czego w języku nie ma,

(D. c. n.)

, * B u s m m t o ś e .

* Gesar^ewicz JMość, Arcyksiąte Karol Ludwik w tych dniach 
opuści swe mieszkanie letnie (pałac Skrzyńskich) i znowu w mieście 
w pałacu Towarzystwa kredytowego (dawniej llausnera) mieszkać 
będzie. Cesarzewicz JMość w najlepszem zdrowiu powrócił z podró­
ży  na Podole, gdzie przyjmowany by ł od licznie zgromadzających się 
obywateli z zapałem i z szczerą jirzychylnością. W Brzeżanach po­
dejmował Cesarzewicza JMośći h r .Stanisław Potocki w pałacu  swym 
w  Raju. Przyjechawszy do Brzeżaa 8go wieczór, zabawił Cesarze­
wicz JMość przez dzień następny w Brzeżanach, zwiedził wszystkie 
urzęda, odbył przegląd wojska. Park w Raju oświecony był przez 
dwa wieczory, okoliczni obywatele zjechali się na powitanie Cesarze­
wicza i byli zaproszeni na ucztę, który dla Cesarzewicza Jilości wy­
prawił hrabia Potocki. Dnia lOgo Cesarzewicz wyjechał do Tarno­
pola, gdzie by ł witany przez przełożonych wmjska i urzędników' i 
przez licznie zebrane obywatelstwo. Dzień następny poświęcał zwi­
dzeniu urzędów szkółi przeglądowi wojsk, poczem zaprosiłuo swego 
stołu, przyjmujących go obywateli i wyższych oficerów' i urzędni­
ków. Dnia 12go wracając z Tarnopola, obejrzał w Jaryczowcack 
sławna stadninę arabska hr. Juliusza Dzieduszyekiego, potem odbył 
przegląd wojska i urzędów w Złoczowie, gdzie do stołu swego za­
prosił przeszło 20 osób i wieczorem późnym puścił się w dalszą 
podróż do Lw'owa, dokąd dnia 13go rano przybył.

*  S tatystyka perfum . Jeden n. p. dom handlujący wyłącznie 
perfumami we Francyi, wmieście Grasse, w departamencie Var p o ­
trzebuje corocznie do 10,000 funtów skórek pomarańczowych; 80,030 
funtów kwiatu akacyj; 55,000 funtów fiołków 120,000 fuo . hyacyn- 
tów; 18,000 funt. lilij i w podobnym stosunku różnych innych pach-* 
nących roślin. Miasto Grasse dostarcza też perfumów całemu zacho­
dowi, a nawet połnocy Europy. Kiedy w Paryżu perfumeryc coraz 
grubsze ośzukaństwa popełniały a nawet bardzo szkodliwe pierwiast­
ki do swoich wyrobów mieszać poczęły, zawiązało się (owarzv-'two 
tak nazwane: Societe Hygieiiique, z doktorow i chemików złożone i 
położyło sobie za cel z najpiękniejszych i najzdrowszych roślin wy­
rabiać wszystkie perfumy do utrzymania i upiększenia skóry i po­
dobnego rodzaju wynalazki. Odląd ilość sprzedawanych perfum o- 
gromnie się powiększyła, ale nadużycia nie ustały. Wyroby tow a­
rzystwa Ilygienicznego są dosyć drogie i bogatszym tylko przystępne, 
tańsze zaś perfumy są prostym spirytusem, jako tako zapachnionyra.
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P rzy jech a li od dnia 15 do 16. listopada do Lwowa:

PP. Rylski Wincenty, ze Zagórza, Jedliński Jan , zo Sambora. 
Skrzyński Ludwik, z Nozdrca. Pawlikowski Mieczysław, z Krako­
wa. Malczewski Henryk, z Gniłowód. Podlewski Apolinary, z Cza- 
barówki. Czajkowski Hipolit, zeSaruik. Trzciński Józef, ze Żyrawy. 
Możarowski Antoni, ze Żółkwi.

PP. Chłopeeki Piotr, z Bercźni. Czajkowski Hipolit, z Dydia- 
tycz. Smarzewski Piotr, z Moczerad. Grocholski Izydor, z Ilusia- 
tyna. Kaczorowski Alojzy, z Derewlan. Drohojowski Józef, hr. z Ba­
lic. Sozański Sylwesier, z Kornalowic. Żurowski Antoni, z Prze­
myśla.

W yjech a li od dnia 15. do 16, listopada ze Lwowa:

PP. Nikorowicz Paweł, do Stanisławowa. Agopsowicz Krzysztof, 
do Stryja. Tenczarowski Tomasz, do Brzeżan. Bogdanowicz J a D , do 
Stanisławowa.

PP. W isłocki Alojzy, do Krystyanpola. Strzelecki Eugieniusz, do 
W yrowa. Czajkowski Hipolit, do Bobrki. Kozicki Aleksander, do 
Bilcza. .koś Tadeusz, hr. do Narola. Lubomirski Henryk, książę 
do Przeworska. Drbański Jan, do Dankowie.

K nrs te legrafow an y  c W ied n ia  17. b. m .o  g. 8  po polud.
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Bei J o h . M i l ik o w s k i  in Lemberg,
Stanisławów und Tarnów, so wie bei G c b r iid y r  J e le ń  in Przemyśl ist zu haben:

Neue Auflage yon Haimerl’s Darstellung der Jurisdictionsnonnen.

V e r  s u c h 
einer kurzeń geordneten D arste llu n g

(1 e r

n e u e n K o m p e t e o z - V o r s c h r i f t e n
( J u r i s d i k t i o n s n o r m e n )

fur das civilgerichtliche Yerfahren in Oesterreich.
v o n

Dr. Franz Haimerl,
k. k. Professor der Recbte an der Wiener Universitat.

Ziveite verm ehrte und verbesserte Huf!it ye.
gr. 8. brosch. Preis 1 fl. 4 0  kr. C. M.

Dieses Buch hat gleich bei seinem Erscheinen eine so beifallige Aufnahme gefunden, dass binnen einigen Monaten diese neue Auf­
lage nothwendig wurde.

Commentar mr neuen Pharmacopde.
i) li śaJ ul  iii

dsterref cliisclien l*lia »• iiiaropAc,
Mit steter Hinweisung auf die bislier giltigen Vorsehriften der Pharmaeopoe vom Jahre 1834

nach dem
gegenwiirtigen Standpunkte der darauf Bezug babenden Wissenschaften

  bearbeitet von

U r. V,  C. Scim elder,'
k k Professor

... , 1- B and es, I. H u lf le .  gr. 8. eleg. geh. Preis 2 fl 48 kr. CM.
Dieses fur sSm m tliche A potheker, San itatsbeam ten . prakfisclie  A erzte. W und - und G eburtsarzte, Thieriirzte efc. 

gleich wrchtige W erk enthalt nebst einer Uebersetzung der siimmtlichen Recepte eine genaue Beschreibung des Verfahrens, wie nach der 
Vorschnft der i harmacopoe die Arzneikbrper dargestellt werden, ist wo nothig, d u r c h  I l o lz  s c h n i  t te  e r l  a u t e r t ,  die iibrigen vor- 
Suglicheren Darstellungsmethodeu, namentlich jene, w'elche von den verschiedenen Landespharmacopóen vorgeschrieben werden und 
die, welche bei der fabriksmassigen Erzeugung in Anwendung kommen, sind dim it verglichen, nach ihren theorelischen Prinzipien ’erór- 
.©it, unii nach ihren praktischen und ókonomischen Vortheilen gewiirdiget, so dass auch der E r z e u e e r  c h e m i s c h e r  P r a D  a r  a t e  
manche belehrende Wmke finden wird. F

Der erslen so eben erschienencn Lieferung sind sanun ltiche in [der [am tlichen  A usgabe der Pharm aeopoe en lh alte- 
nen T ab elien  snm int vo llsth n d igem  Inhalt b eigegeb en . , 1

Das gar,ze Werk erscheint c i r c a  70—89 Bogen stark in zwei Banden, dereń jeder in 2 Lieferungen ausgegeben wird. Die Vollen- 
dung des Ganzen wird bis Ende Februar 1855 zugesichert.

Friedrich Manz in Wien.
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . K allenbach. Z drukarni E .  W iniarza.


